
  
    
      
    
  


  

  Katherine Garbera


  Nowe życie w Miami


  Tłu­ma­cze­nie:

  Mał­go­rza­ta He­sko-Ko­ło­dziń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  I po co przy­ję­ła to za­pro­sze­nie?


  Bec­ca Tun­ten­stall na­praw­dę nie mia­ła cza­su cha­dzać na im­pre­zy do­bro­czyn­ne w środ­ku ty­go­dnia. Bio­rąc jed­nak pod uwa­gę, że tę ko­la­cję or­ga­ni­zo­wał jej daw­ny szef, uzna­ła, że to dla niej dru­ga i być może nie­po­wta­rzal­na oka­zja. Nie­mal dwa lata temu od­su­nę­ła się od wszyst­kie­go i wszyst­kich, a te­raz była go­to­wa wró­cić do tego, co wów­czas po­zo­sta­wi­ła.


  Raz jesz­cze zer­k­nę­ła do lu­stra w dam­skiej to­a­le­cie, żeby spraw­dzić, jak się pre­zen­tu­je, po czym przyj­rza­ła się ła­zien­ce olśnie­wa­ją­ce­go Man­hat­tan Kiwi Klub. Sama za­pro­jek­to­wa­ła tu­tej­sze wnę­trza i była dum­na, że uda­ło jej się uchwy­cić du­cha No­we­go Jor­ku.


  Z ła­zien­ki prze­szła pro­sto do sali ba­lo­wej. Były szef Bec­ki, Rus­sell Hol­lo­way, na jej wi­dok wy­raź­nie się roz­po­go­dził. Przy­jaź­nie mach­nął ręką, a Bec­ca z nie­co wy­mu­szo­nym uśmie­chem skie­ro­wa­ła się pro­sto w jego stro­nę, jak na pew­ną sie­bie, od­waż­ną ko­bie­tę przy­sta­ło.


  – Bec­ca? – usły­sza­ła za sobą.


  Za­mar­ła na dźwięk gło­su, któ­ry, jak do­tych­czas są­dzi­ła, na­le­żał do prze­szło­ści.


  – Cam? – Nie mu­sia­ła uda­wać za­sko­cze­nia.


  Pa­trzy­ła na nie­go bez sło­wa, a przez jej gło­wę prze­ta­cza­ło się ty­sią­ce wspo­mnień, głow­nie zwią­za­nych z bo­le­snym roz­sta­niem.


  – Co tu­taj ro­bisz? – za­py­ta­ła w koń­cu.


  – Rus­sell mnie za­pro­sił.


  – Ale prze­cież miesz­kasz w Mia­mi – za­uwa­ży­ła nie­po­trzeb­nie.


  – Nie da się ukryć, jed­nak od cza­su do cza­su zda­rza mi się po­dró­żo­wać – od­parł Cam z uśmie­chem.


  Bec­ca za­ru­mie­ni­ła się po czub­ki uszu, świa­do­ma, że wy­pa­dła jak skoń­czo­na idiot­ka.


  – Prze­pra­szam – wes­tchnę­ła. – Po pro­stu je­steś ostat­nią oso­bą, któ­rą spo­dzie­wa­łam się zo­ba­czyć dzi­siaj wie­czo­rem.


  – Albo kie­dy­kol­wiek.


  – No, tak.


  Na­dal wy­glą­dał świet­nie. Miał pra­wie dwa me­try wzro­stu, gę­ste ciem­no­brą­zo­we wło­sy, moc­ną szczę­kę i tak in­ten­syw­nie błę­kit­ne oczy, że bez tru­du hip­no­ty­zo­wał nimi roz­mów­cę. Ubra­ny był w smo­king, któ­ry no­sił ze swo­bo­dą nie­osią­gal­ną dla więk­szo­ści męż­czyzn. Tak bar­dzo się jej po­do­bał, że le­d­wie mo­gła ze­brać my­śli. Ca­me­ron Stern był sy­nem świa­tow­ca – in­ny­mi sło­wy, uro­dził się w czep­ku i bez tru­du po­mna­żał ro­dzin­ny ma­ją­tek. Bec­ca wąt­pi­ła, by na świe­cie ist­nia­ło coś, cze­go Cam nie zdo­łał­by ku­pić.


  Po­sta­no­wi­ła jak naj­szyb­ciej stąd znik­nąć, by ni­g­dy wię­cej go nie oglą­dać ani z nim nie roz­ma­wiać.


  – Wy­bacz, na mnie pora – po­wie­dzia­ła.


  – Nic z tego, Bec­ca – oznaj­mił Cam nie­ocze­ki­wa­nie.


  – Słu­cham? – Od­nio­sła wra­że­nie, że się prze­sły­sza­ła. – Za­bro­nisz mi wyjść? O ile mnie pa­mięć nie myli, po­nad dwa lata temu oświad­czy­łeś na po­że­gna­nie, że je­śli nie chcę być two­ją ko­chan­ką i tyl­ko nią, to nie mamy so­bie nic do po­wie­dze­nia.


  My­śla­ła, że gniew po tym, jak Cam zbył jej wy­zna­nie mi­ło­ści, daw­no mi­nął, my­li­ła się jed­nak. Na­dal ki­pia­ła wście­kło­ścią i ma­rzy­ła o tym, by po­czuł ból tak do­tkli­wy jak ten, któ­ry ona czu­ła, gdy wy­po­wie­dział do niej tam­te ostre sło­wa.


  – Je­stem ci wi­nien prze­pro­si­ny – przy­znał. – Nie mam nic na swo­je uspra­wie­dli­wie­nie. Fak­tycz­nie, po­trak­to­wa­łem cię ob­ce­so­wo. Two­je wy­zna­nie było nie­ocze­ki­wa­ne, a wte­dy zu­peł­nie nie po­tra­fi­łem po­łą­czyć ży­cia za­wo­do­we­go z pry­wat­nym.


  – Wiem – od­par­ła. – Może ci się wy­da­je, że mó­wię z go­ry­czą, ale na­praw­dę do­szłam do sie­bie i ru­szy­łam z miej­sca, więc pro­po­nu­ję za­cząć od po­cząt­ku.


  – Od po­cząt­ku? – po­wtó­rzył.


  – No tak. Uda­waj­my, że do­pie­ro na mnie wpa­dłeś, a ja tym ra­zem po­sta­ram się za­cho­wać nie­co uprzej­miej.


  Cam uśmiech­nął się do niej.


  – Tę­sk­ni­łem za tobą, Bec­ca – wes­tchnął.


  – Czyż­by nikt inny nie po­tra­fił cię roz­ba­wić? – spy­ta­ła z prze­ką­sem.


  – Nie tak, jak ty – od­parł.


  Uśmiech­nę­ła się do nie­go obo­jęt­nie, zde­ter­mi­no­wa­na, by nie ulec jego uro­ko­wi. Cam nie tyl­ko zła­mał jej ser­ce – mu­sia­ła na nowo od­bu­do­wy­wać całe ży­cie, a tak­że wła­sną opi­nię o so­bie.


  – To fa­tal­nie. Oczy­wi­ście dla cie­bie – mruk­nę­ła.


  – Ow­szem. A co tam u cie­bie? – zmie­nił te­mat.


  – Roz­krę­ci­łam wła­sny in­te­res.


  – Nie za­mie­rzam ukry­wać, że o tym wie­dzia­łem. Rus­sell już od dłuż­sze­go cza­su wy­chwa­la cię pod nie­bio­sa.


  – Na­praw­dę? – zdu­mia­ła się Bec­ca. – Cie­ka­we dla­cze­go.


  – Dla­te­go, że Cam ma pla­ny, na któ­re po­win­naś rzu­cić okiem – wtrą­cił Rus­sell, któ­ry wła­śnie do nich pod­szedł.


  Był no­wo­ze­landz­kim mi­lio­ne­rem i po­dob­nie jak o dwa lata młod­szy Cam, uro­dził się bo­gat­szy od kró­la Mi­da­sa. Te­raz, w wie­ku czter­dzie­stu je­den lat, wiódł ży­cie mię­dzy­na­ro­do­we­go play­boya, co nie prze­szka­dza­ło mu kie­ro­wać sie­cią cie­szą­cych się zna­ko­mi­tą sła­wą lo­ka­li Kiwi Klubs.


  Bec­ca ni­g­dy nie od­rzu­ca­ła pro­po­zy­cji pra­cy i te­raz rów­nież nie za­mie­rza­ła tego ro­bić pod wa­run­kiem, że otrzy­ma kon­kret­ną ofer­tę.


  – O ja­kie pla­ny cho­dzi?


  – Mia­łem na­dzie­ję, że po­roz­ma­wia­my o in­te­re­sach kie­dy in­dziej – po­wie­dział Cam.


  – Ab­surd. Niby o czym mo­gli­by­ście roz­ma­wiać? – za­uwa­żył Rus­sell.


  – No wła­śnie, o czym? – Bec­ca po­ki­wa­ła gło­wą.


  Jej krót­ko­trwa­ły, go­rą­cy ro­mans z Ca­mem był oto­czo­ny naj­głęb­szą ta­jem­ni­cą. Każ­dej nocy spo­ty­ka­li się w po­ko­ju ho­te­lo­wym Bec­ki, by upra­wiać seks. Na­iw­nie wie­rzy­ła, że to po­czą­tek wiel­kie­go ro­man­su, któ­ry za­koń­czy się mał­żeń­stwem, oka­za­ło się jed­nak, że Cam utrzy­my­wał spra­wę w ta­jem­ni­cy, gdyż nie ocze­ki­wał od niej ni­cze­go poza sek­sem, a już zde­cy­do­wa­nie nie miał za­mia­ru wią­zać się z nią na sta­łe.


  – Wła­ści­wie ma­cie ra­cję. Po­roz­ma­wiaj­my o pra­cy. – Cam po­pa­trzył na Bec­cę. – Nie je­stem pe­wien, czy sły­sza­łaś re­kla­my ra­dio­we z oka­zji dzie­sią­tej rocz­ni­cy po­wsta­nia klu­bu Luna Azul.


  – Sły­sza­łam i gra­tu­lu­ję. Mie­li­ście do­sko­na­ły po­mysł z tą week­en­do­wą wy­ciecz­ką do Mia­mi. Mnó­stwo lu­dzi ma­rzy o tym, żeby spę­dzić Dzień Pa­mię­ci w to­wa­rzy­stwie ce­le­bry­tów i na­cie­szyć się tro­pi­kal­ną po­go­dą.


  – Dzię­ku­ję. – Wy­raź­nie się ucie­szył. – Po­mysł był mój. Tak czy owak, do rze­czy: nie­daw­no ku­pi­li­śmy cen­trum han­dlo­we, któ­re zmo­der­ni­zu­je­my i otwo­rzy­my pod na­zwą Luna Azul Mer­ca­do. Po­trze­bu­ję pro­jek­tan­ta, któ­ry za­jął­by się od­no­wą wnętrz znaj­du­ją­cych się tam skle­pów.


  – Na­tu­ral­nie, od razu po­my­śla­łem o to­bie, Bec­ca – do­po­wie­dział Rus­sell.


  – To miło. – Bec­ca wy­ję­ła z to­reb­ki wi­zy­tów­kę i wrę­czy­ła ją Ca­mo­wi. – Chęt­nie do­wiem się wię­cej na te­mat two­je­go pro­jek­tu.


  Wpa­try­wał się w kar­to­nik przez dłu­gą chwi­lę, za­nim wsu­nął go do kie­sze­ni.


  – Do­brze, ale nie w tej chwi­li. Sko­ro za­ła­twi­li­śmy już spra­wy in­te­re­sów, może te­raz na­cie­szy­my się wie­czo­rem? – uśmiech­nął się do niej. – Cze­go się na­pi­jesz?


  – Ginu z to­ni­kiem – od­par­ła.


  Gdy od­szedł, mia­ła ocho­tę wy­kraść się tyl­nym wyj­ściem, ale za­pła­ci­ła mnó­stwo pie­nię­dzy za wstęp na tę ko­la­cję cha­ry­ta­tyw­ną w na­dziei, że po­zna wie­lu przy­ja­ciół Rus­sel­la, a może na­wet znaj­dzie so­bie do­dat­ko­wą pra­cę. Te­raz jed­nak wąt­pi­ła, że bę­dzie się do­brze ba­wić choć przez jed­ną se­kun­dę tego wie­czo­ru. Trud­no jej było wy­obra­zić so­bie mniej przy­jem­ną sy­tu­ację niż sie­dze­nie obok dwóch męż­czyzn, przed któ­ry­mi mu­sia­ła ukry­wać wy­jąt­ko­wo istot­ne kwe­stie. Rus­sell nie wie­dział, że Cam był kie­dyś jej ko­chan­kiem, a Cam nie miał po­ję­cia, że ich zwią­zek za­owo­co­wał dziec­kiem.


  Cam był przy­go­to­wa­ny na po­now­ne spo­tka­nie z Bec­cą, ale za­po­mniał, jak na nią re­ago­wał. Wy­star­czył prze­lot­ny do­tyk dło­ni, aby całe jego cia­ło prze­szył dreszcz.


  Po­pa­trzył na nią uważ­nie. Bec­ca mia­ła ład­ną twarz w kształ­cie ser­ca – nie kla­sycz­nie pięk­ną, ale na tyle in­te­re­su­ją­cą, że nie mógł od niej ode­rwać wzro­ku. Jej nos był mały i de­li­kat­ny, a gę­ste czar­ne wło­sy upię­ła w taki spo­sób, że kil­ka pa­se­mek oka­la­ło jej twarz. Cam do­sko­na­le pa­mię­tał smak jej peł­nych, wy­ra­zi­stych ust.


  Za­pach Bec­ki go osza­ła­miał. Naj­chęt­niej stał­by tyl­ko w miej­scu i de­lek­to­wał się jej wo­nią. Pra­gnął oto­czyć ją ra­mio­na­mi, po­ca­ło­wać i za­po­mnieć o ostat­nich dwóch la­tach, wie­dział jed­nak, że to nie bę­dzie pro­ste. Cier­pia­ła, kie­dy po­sta­no­wił usu­nąć ją ze swo­je­go ży­cia. Ni­g­dy nie przy­znał­by tego przed ni­kim, ale Bec­ca go prze­stra­szy­ła. Mu­siał ją ode­pchnąć, żeby nie po­peł­nić głup­stwa i się w niej nie za­ko­chać.


  Wziął drin­ki i wró­cił na dru­gi ko­niec sali. Bec­ca roz­ma­wia­ła z ele­ganc­ko ubra­ną ko­bie­tą. Gdy pod­szedł, zer­k­nę­ła na nie­go bez więk­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia i na­tych­miast wró­ci­ła do roz­mo­wy. Po­my­ślał, że za­pew­ne uło­ży­ła so­bie ży­cie na nowo i nie chcia­ła mieć nic wspól­ne­go z daw­nym ko­chan­kiem. Tyle tyl­ko, że on nie da­wał ła­two za wy­gra­ną, a te­raz pra­gnął jed­ne­go: Bec­ki Tun­ten­stall.


  – Twój drink. – Po­dał jej kie­li­szek.


  – Dzię­ku­ję. Cam, znasz Dani McNe­il?


  – Wy­da­je mi się, że jesz­cze nie. Wi­tam pa­nią. – Uści­snął rękę mło­dej ko­bie­ty.


  Dło­nie Dani nie były tak de­li­kat­ne jak dło­nie Bec­ki, a on sam nie za­re­ago­wał w ża­den spo­sób, gdy ich pal­ce się ze­tknę­ły. Rzecz ja­sna, nie po­trze­bo­wał do­wo­dów, że Bec­ca jest wy­jąt­ko­wa. Wie­dział o tym do­sko­na­le.


  – Dani pra­cu­je w fun­da­cji Rus­sel­la – wy­ja­śni­ła Bec­ca. – To ona zor­ga­ni­zo­wa­ła dzi­siej­sze przy­ję­cie.


  – Do­bra ro­bo­ta – po­chwa­lił ją Cam. – Uczest­ni­czy­łem w wie­lu im­pre­zach i mogę po­wie­dzieć z prze­ko­na­niem, że ta na­le­ży do naj­lep­szych.


  – Dzię­ku­ję. – Dani za­ru­mie­ni­ła się. – Mu­szę iść i spraw­dzić, co w kuch­ni. Chcę, żeby wszyst­ko wy­pa­dło ide­al­nie.


  – Oba­wiam się, że nie znam tu nie­mal ni­ko­go – wy­zna­ła Bec­ca, gdy Dani się od­da­li­ła.


  – Za to ja znam pra­wie wszyst­kich.


  – Może więc przed­sta­wił­byś mnie paru oso­bom? – po­pro­si­ła. – Szu­kam no­wych kon­tak­tów, bo sta­ram się roz­wi­nąć biz­nes.


  – Chęt­nie, ale nie je­stem pe­wien, czym do­kład­nie się zaj­mu­jesz.


  – Moja fir­ma na­zy­wa się Tun­ten­stall De­si­gners. Pro­jek­tu­ję wnę­trza ho­te­li i noc­nych klu­bów, czy­li ro­bię to, co kie­dyś. Wła­śnie skoń­czy­łam pra­cę przy no­wym ho­te­lu w Maui.


  – Wy­glą­da na to, że świet­nie so­bie ra­dzisz. Je­steś pew­na, że chcesz pra­co­wać jesz­cze wię­cej?.


  – Za­wsze moż­na wy­go­spo­da­ro­wać kil­ka go­dzin w cią­gu dnia, żeby za­jąć się pra­cą. Boję się, że skoń­czą mi się zle­ce­nia – do­da­ła szcze­rze.


  – Zda­rzy­ło ci się to już? – spy­tał z cie­ka­wo­ścią.


  – Jesz­cze nie, ale mo­gło­by się zda­rzyć. Wolę tego unik­nąć.


  – Pa­trzę na cie­bie i my­ślę, że je­steś taka sama jak ja, kie­dy roz­krę­ca­łem klub – uśmiech­nął się.


  – Nie do koń­ca. Ty mia­łeś fun­dusz po­wier­ni­czy na po­kry­cie wy­dat­ków.


  – To praw­da, ale to mi wca­le nie uła­twi­ło pra­cy. Przez cały czas pa­mię­ta­łem, że je­śli po­wi­nie mi się noga, za­prze­pasz­czę przy­szłość wła­sną i bra­ci.


  – Chy­ba ni­g­dy nie my­śla­łam o tym w ten spo­sób.


  – Dla­cze­go mia­ła­byś tak my­śleć? – Wzru­szył ra­mio­na­mi, do­sko­na­le świa­do­my tego, że on sam i jego bra­cia sta­ran­nie pie­lę­gno­wa­li wi­ze­ru­nek bez­tro­skich hu­la­ków, któ­rzy ni­g­dy nie mu­szą się o nic mar­twić i któ­rym wszyst­ko przy­cho­dzi bez naj­mniej­sze­go wy­sił­ku.


  – Nie je­steś zi­ry­to­wa­ny? Oso­bi­ście nie cier­pię, kie­dy lu­dzie wy­cią­ga­ją po­chop­ne wnio­ski na mój te­mat – oświad­czy­ła.


  – Nikt tego nie lubi – za­uwa­żył. – Kogo chcia­ła­byś dzi­siaj po­znać?


  – Wła­ści­wie sama nie wiem. Sły­sza­łam, że zja­wił się tu Tri­stan Sa­bi­na, a to prze­cież współ­wła­ści­ciel noc­nych klu­bów Se­conds.


  – Na­praw­dę chcesz, że­bym przed­sta­wił cię kon­ku­ren­cji? – Mru­gnął do niej żar­to­bli­wie.


  Sieć Se­conds w za­sa­dzie bar­dziej ry­wa­li­zo­wa­ła z Kiwi Klu­ba­mi Rus­sel­la niż z Luna Azul. Sa­bi­na dys­po­no­wał kil­ko­ma od­dzia­ła­mi w róż­nych kra­jach, pod­czas gdy Luna Azul po­zo­sta­wał zwią­za­ny tyl­ko z jed­nym miej­scem. Cam uwa­żał, że któ­re­goś dnia do­brze by­ło­by otwo­rzyć ko­lej­ny klub, ale na ra­zie od­po­wia­da­ło mu to, co ro­bi­li w Mia­mi. Tyl­ko w wy­jąt­ko­wej sy­tu­acji był­by go­tów wy­je­chać.


  – Masz coś prze­ciw­ko temu? – spy­ta­ła.


  – Ani tro­chę. W grun­cie rze­czy nie­źle znam Tri­sta­na i chęt­nie was so­bie przed­sta­wię.


  Wsu­nął dłoń Bec­ki pod swo­je ra­mię, po czym upił łyk wy­traw­ne­go mar­ti­ni.


  – Masz ocho­tę na jesz­cze jed­ne­go drin­ka? – spy­tał.


  – Na ra­zie mi wy­star­czy. – Umil­kła i do­da­ła po chwi­li: – Dzię­ku­ję.


  – Za co?


  – Za to, że chcesz przed­sta­wić mnie Tri­sta­no­wi. – Na­gle przy­sta­nę­ła. – Nie mu­sisz tego ro­bić.


  – Wiem, że nie mu­szę. Chcę – za­pew­nił ją.


  Kie­dyś od­da­lił się od Bec­ki i te­raz tego ża­ło­wał. Dwa lata temu nie był go­to­wy na mi­łość, na­wet te­raz nie wie­dział, czy to się zmie­ni­ło. Bio­rąc pod uwa­gę, że po­now­nie zja­wi­ła się w jego ży­ciu, mógł przy­naj­mniej raz jesz­cze spró­bo­wać.


  Po­ma­chał Tri­sta­no­wi, któ­ry przy­był w to­wa­rzy­stwie żony She­ri, i pod­szedł do nich wraz z Bec­cą.


  – Wi­taj, Tri­stan, wi­taj, She­ri – po­wie­dział. – Chciał­bym, że­by­ście ko­goś po­zna­li. Bec­ca Tu­ten­stall jest pro­jek­tant­ką wnętrz. Wy­strój tej sali to jej dzie­ło.


  – En­chan­te, ma­de­mo­isel­le. – Tri­stan po­pa­trzył na nią z uśmie­chem.


  – Miło mi pana po­znać. Mam na­dzie­ję, że nie ma pan nic prze­ciw­ko temu, że po­pro­si­łam Cama, by mnie panu przed­sta­wił. Chcia­ła­bym wrę­czyć panu swo­ją wi­zy­tów­kę. Pra­cu­ję przy pro­jek­to­wa­niu wnętrz noc­nych klu­bów i ho­te­li.


  – Oczy­wi­ście, nie mam nic prze­ciw­ko temu. – Tri­stan wsu­nął wi­zy­tów­kę do kie­sze­ni. – Dzi­siaj wie­czo­rem jed­nak nie mogę roz­ma­wiać o in­te­re­sach, bo She­ri mnie za­bi­je.


  Jego fran­cu­ski ak­cent był le­d­wie sły­szal­ny.


  – To praw­da – przy­tak­nę­ła jego żona. – Obie­cał mi roz­ryw­ko­wy wie­czór poza do­mem i za­mie­rzam trzy­mać go za sło­wo. Pra­cu­je­my ra­zem, więc rzad­ko mam oka­zję spę­dzić czas z moim mę­żem, nie my­śląc przy tym ani o pra­cy, ani o dzie­ciach.


  Bec­ca od razu po­czu­ła się jak nie­mi­le wi­dzia­ny na­tręt.


  – W ta­kim ra­zie ogrom­nie prze­pra­szam, że po­ru­szy­łam ten te­mat.


  – Och, dro­biazg – za­pew­ni­ła ją She­ri po­god­nie. – W jaki spo­sób roz­krę­ci­ła pani wła­sną fir­mę? Mój szef cza­sem za­cho­wu­je się jak ty­ran i za­sta­na­wiam się, czy nie pójść w pani śla­dy.


  – Chy­ba nie za­mie­rzasz rzu­cić ro­bo­ty, She­ri, i zo­sta­wić mnie sa­me­go? – prze­ra­ził się Tri­stan.


  – Dla­cze­go nie?


  Tri­stan po­chy­lił się i szep­nął jej coś do ucha, na co za­ru­mie­nio­na She­ri uca­ło­wa­ła go moc­no. Cam nie był pe­wien, o czym szep­ta­li, ale mógł­by się za­ło­żyć o do­wol­ną sumę, że cho­dzi­ło o coś in­tym­ne­go.


  Szcze­rze im za­zdro­ścił. Już od daw­na był sam i przy­wykł do ży­cia w po­je­dyn­kę, ale zda­rza­ło się, że pra­gnął cze­goś wię­cej. Zer­k­nął na Bec­cę i za­uwa­żył, że ona rów­nież przy­glą­da się Tri­sta­no­wi i She­ri.


  Za­sta­na­wiał się, czy bez­pow­rot­nie za­prze­pa­ścił szan­sę. Cóż, łą­czył ich go­rą­cy ro­mans, lecz na­wet naj­go­ręt­sze ro­man­se nie zmie­nia­ły się w mi­łość z dnia na dzień. Do­sko­na­le wie­dział, że nie jest ty­pem fa­ce­ta, w któ­rym ko­bie­ty ła­two się za­ko­chu­ją. Miał po­ję­cie, co ro­bić w sy­pial­ni, i dbał o sa­tys­fak­cję part­ner­ki, ale na tym nie dało się prze­cież zbu­do­wać wspól­ne­go ży­cia. Prze­ko­nał się o tym na wła­snej skó­rze.


  Roz­mo­wa przy sto­le była dow­cip­na i oży­wio­na, te­ma­ty oscy­lo­wa­ły mię­dzy po­li­ty­ką, ten­den­cja­mi go­spo­dar­czy­mi a modą. Bec­ca nie była prze­ko­na­na, czy zdo­ła się do­pa­so­wać do to­wa­rzy­stwa mi­liar­de­rów, skan­da­li­zu­ją­cych dzie­dzi­czek wiel­kich ma­jąt­ków oraz ce­le­bry­tów, ale ja­koś so­bie ra­dzi­ła.


  Przy sto­le dla ośmiu osób oprócz Bec­ki i Cama sie­dzie­li Rus­sell ze swo­ją to­wa­rzysz­ką na ten wie­czór, su­per­mo­del­ką, a tak­że Geoff De­von­shi­re, czło­nek bry­tyj­skiej ro­dzi­ny kró­lew­skiej, i jego nowa żona, Ame­lia Mun­roe-De­von­shi­re, oraz dy­rek­tor fi­nan­so­wy Rus­sel­la, Mar­cus Wil­l­by i jego cór­ka Pen­ny.


  Bec­ca są­dzi­ła, że Cam sku­pi uwa­gę na wła­snych spra­wach, ale za­cho­wał się zu­peł­nie ina­czej, gdyż usiadł obok niej i przed­sta­wił ją ca­łej rze­szy po­ten­cjal­nych klien­tów. Za­sta­na­wia­ła się, czy usi­łu­je w ten spo­sób zre­kom­pen­so­wać swo­je za­cho­wa­nie sprzed dwóch lat.


  Sie­dząc po­mię­dzy Rus­sel­lem i Ca­mem, mia­ła oka­zję ob­ser­wo­wać ich obu. Wi­dać było, że łą­czy ich szcze­ra przy­jaźń – nie­ustan­nie wy­mie­nia­li życz­li­we uszczy­pli­wo­ści i się ze sobą dro­czy­li. Za­fa­scy­no­wa­na Bec­ca zu­peł­nie za­po­mnia­ła, że wcze­śniej po­sta­no­wi­ła za­cho­wać czuj­ność, aby wy­nieść z tego wie­czo­ru jak naj­wię­cej za­wo­do­wych ko­rzy­ści.


  W pew­nym mo­men­cie roz­mo­wa ze­szła na uro­czy­stość dzie­się­cio­le­cia ist­nie­nia Luna Azul oraz na zbli­ża­ją­cy się Dzień Pa­mię­ci.


  – Za­pro­si­łeś Bec­cę? – za­py­tał Rus­sell.


  – Nie – od­parł Cam i spoj­rzał na Bec­cę. – Mia­ła­byś ocho­tę wpaść na przy­ję­cie jako mój gość spe­cjal­ny?


  – Za­wsze jest czas na im­pre­zo­wa­nie – za­uwa­ży­ła Ame­lia z uśmie­chem.


  Bec­ca uświa­do­mi­ła so­bie, że ona i Ame­lia Mun­roe-De­von­shi­re, spad­ko­bier­czy­ni sie­ci ho­te­li Mun­roe, żyją w dwóch cał­ko­wi­cie od­mien­nych świa­tach. No­wo­jor­ska ce­le­bryt­ka mo­gła so­bie le­cieć na przy­ję­cie na­wet do Mia­mi, ale dla za­pra­co­wa­nej sa­mot­nej mat­ki taka wy­pra­wa była bar­dzo po­waż­nym przed­się­wzię­ciem. Bec­ca po­lu­bi­ła Ame­lię, lecz mia­ła gra­ni­czą­ce z pew­no­ścią prze­czu­cie, że ni­g­dy nie zro­zu­mie jej sty­lu ży­cia.


  – Je­stem wol­nym strzel­cem, więc je­śli ro­bię so­bie wol­ne, nikt mi nie pła­ci – wy­ja­śni­ła. Nie za­mie­rza­ła ule­gać żad­nym na­ci­skom, ale myśl o przy­ję­ciu za­in­try­go­wa­ła ją. – Cam, opo­wiedz nam wię­cej o swo­ich pla­nach na im­pre­zę.


  – Nate ścią­ga ce­le­bry­tów, na pew­no ich nie za­brak­nie. Ju­stin za­ła­go­dził kon­flikt z miej­sco­wą spo­łecz­no­ścią, więc po­łą­czy­my im­pre­zę z przy­go­to­wy­wa­niem grun­tu pod otwar­cie na­sze­go no­we­go Mer­ca­do. To wła­śnie ta pra­ca, o któ­rej chcia­łem z tobą po­roz­ma­wiać.


  – Sam twier­dzi­łeś, że po­win­ni­śmy prze­dys­ku­to­wać tę spra­wę póź­niej – przy­po­mnia­ła mu Bec­ca.


  – Zde­cy­do­wa­nie.


  – Wszy­scy mo­że­my udzie­lić ci paru rad zwią­za­nych z pro­wa­dze­niem in­te­re­sów, Bec­ca – ode­zwał się Rus­sell. – Nie ma sen­su, że­byś po­peł­nia­ła ta­kie błę­dy jak ja na po­cząt­ku ka­rie­ry.


  – Nie wy­obra­żam so­bie, żeby Rus­sell kie­dy­kol­wiek po­peł­niał błę­dy – oznaj­mi­ła Ame­lia z roz­ba­wie­niem.


  Tego wie­czo­ru mia­ła wy­gło­sić prze­mó­wie­nie. Daw­niej nie cie­szy­ła się do­brą sła­wą i uwa­ża­no ją za skan­da­list­kę, ale po ze­szło­rocz­nym ślu­bie z Geof­fem De­von­shi­rem prze­sta­ła sza­leć i cał­ko­wi­cie sku­pi­ła się na dzia­łal­no­ści cha­ry­ta­tyw­nej.


  – Na­ro­bi­łem nie­złe­go bi­go­su, Ame­lio, ale uda­ło mi się utrzy­mać go w ta­jem­ni­cy przed pra­są – wy­znał Rus­sell.


  – Obec­nie znacz­nie ła­twiej jest trzy­mać się z da­le­ka od bru­kow­ców niż kie­dyś. Aż trud­no w to uwie­rzyć – wes­tchnę­ła Ame­lia.


  Bec­ca uśmiech­nę­ła się do niej. Ame­lia była roz­ryw­ko­wą fa­shio­nist­ką, ale nie­ocze­ki­wa­nie twar­do stą­pa­ła po zie­mi.


  – To dla­te­go, że mam wszyst­ko pod kon­tro­lą – do­dał Geoff, je­den z dru­go­pla­no­wych człon­ków ro­dzi­ny kró­lew­skiej.


  – Cał­ko­wi­cie w to wie­rzę – za­pew­nił go Cam. – Na­tu­ral­nie, obo­je je­ste­ście za­pro­sze­ni do Mia­mi na ob­cho­dy dzie­sią­tej rocz­ni­cy.


  – Nie­ste­ty, mu­si­my od­mó­wić. – Ame­lia wy­raź­nie po­smut­nia­ła. – Le­ci­my do Ber­na na przy­zna­nie spe­cjal­nej na­gro­dy mat­ce bra­ta Geof­fa.


  – Na pew­no je­ste­ście z niej dum­ni – po­wie­dzia­ła Bec­ca.


  Geoff i jego dwaj bra­cia mie­li tego sa­me­go ojca, lecz róż­ne mat­ki. Skan­dal, któ­ry wstrzą­snął świa­tem w la­tach sie­dem­dzie­sią­tych, kie­dy chłop­cy przy­szli na świat, cią­gnął się za nimi wie­le lat. Spra­wa przy­ci­chła do­pie­ro w ze­szłym roku, po śmier­ci Mal­col­ma De­von­shi­re’a.


  – Je­ste­śmy. Ste­ven za­pro­sił nas na tę uro­czy­stość, a ro­dzi­nie się nie od­ma­wia – wy­ja­śnił Geoff.


  – Rze­czy­wi­ście, nie mo­że­cie tego zro­bić – zgo­dził się Cam. – Wła­śnie dla­te­go mam bra­ta w No­wym Jor­ku, cho­ciaż nasz biz­nes jest zlo­ka­li­zo­wa­ny w Mia­mi. Ju­stin po­ma­ga na­rze­czo­nej do­piąć spra­wy zwią­za­ne ze sprze­da­żą jej miesz­ka­nia przed prze­pro­wadz­ką do Mia­mi.


  Geoff za­śmiał się ze zro­zu­mie­niem.


  – Trze­ba być przy­go­to­wa­nym na spo­ro ustępstw, kie­dy w grę wcho­dzi ro­dzi­na – za­uwa­żył.


  Bec­ca rzad­ko my­śla­ła o ro­dzi­nie, gdyż dla niej był nią je­dy­nie pół­to­ra­rocz­ny syn. Jej oj­ciec znikł, kie­dy mia­ła dwa lata, a mat­ka zmar­ła na raka pier­si tuż po tym, jak Bec­ca roz­po­czę­ła na­ukę w col­le­ge’u. Była zda­na na sie­bie tak dłu­go, że do­pie­ro te­raz uświa­do­mi­ła so­bie, jak dużo Ty­ler tra­ci przez nią. Miał prze­cież stry­jów i ojca, któ­ry mógł chcieć go po­znać.


  Mógł, ale nie mu­siał, i z tym wła­śnie wią­za­ły się jej oba­wy. Wie­dzia­ła na pew­no, że w trak­cie ich ro­man­su Cam nie pla­no­wał ro­dzi­ciel­stwa, po­dob­nie jak ona sama.


  Roz­mo­wa sku­pi­ła się na oso­bi­stych spra­wach czę­ści zgro­ma­dzo­nych przy sto­le i w koń­cu Rus­sell wstał, żeby za­po­wie­dzieć po­ja­wie­nie się Ame­lii na sce­nie. Bec­ca nie wie­dzia­ła, czy wy­sie­dzi na ko­la­cji choć­by jesz­cze jed­ną mi­nu­tę. Po­sta­no­wi­ła wy­do­stać się stąd jak naj­szyb­ciej i wró­cić do Gar­den City, do uko­cha­ne­go syna.


  Gdy świa­tła zga­sły i Ame­lia we­szła na sce­nę, się­gnę­ła po to­reb­kę, któ­ra jed­nak wy­su­nę­ła jej się z rąk i upa­dła na pod­ło­gę.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­tał z nie­po­ko­jem Cam.


  – Tak, oczy­wi­ście. Mu­szę tyl­ko ode­tchnąć świe­żym po­wie­trzem.


  Pod­niósł to­reb­kę i wrę­czył ją Bec­ce. Gdy wy­ję­ła te­le­fon ko­mór­ko­wy, za­uwa­ży­ła nie­ode­bra­ne po­łą­cze­nie od Ja­spe­ra, opie­ku­na Ty­le­ra. Na­tych­miast ze­rwa­ła się z miej­sca


  – Wy­bacz­cie, ale mu­szę iść – oznaj­mi­ła.


  Prze­ci­snę­ła się mię­dzy sto­li­ka­mi i do­tar­ła do peł­ne­go go­ści holu. Po krót­kich po­szu­ki­wa­niach uda­ło jej się zna­leźć ci­chą wnę­kę nie­opo­dal głów­ne­go wej­ścia. Usia­dła tam na ła­wecz­ce i do­pie­ro wte­dy od­dzwo­ni­ła.


  – Mówi Bec­ca – ode­zwa­ła się na dźwięk gło­su Ja­spe­ra.


  – Prze­pra­szam, że za­przą­tam ci gło­wę, ale Burt za­cho­ro­wał, więc mu­sia­łem za­brać Ty­le­ra do sie­bie. – Burt był dwu­na­sto­let­nim an­giel­skim bul­do­giem Ja­spe­ra. – Nie chcia­łem prze­szka­dzać, ale uzna­łem, że mu­sisz się o tym do­wie­dzieć przed koń­cem ko­la­cji.


  – Nie ma spra­wy, dzię­ki za in­for­ma­cję. Może wpad­nę i za­bio­rę Ty­le­ra jesz­cze dzi­siaj wie­czo­rem.


  – Tak wła­śnie po­my­śla­łem. W ra­zie cze­go mo­że­my umó­wić się u cie­bie, tyl­ko daj mi znać z pięt­na­sto­mi­nu­to­wym wy­prze­dze­niem.


  – Do­bry po­mysł.


  Bec­ca po chwi­li za­koń­czy­ła roz­mo­wę. Już mia­ła wyjść z wnę­ki, kie­dy zo­ba­czy­ła, że na pro­gu stoi Cam.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­tał.


  – Tak. To nic pil­ne­go – mruk­nę­ła.


  – Świet­nie się skła­da, bo Ame­lia wła­śnie skoń­czy­ła prze­ma­wiać i otwar­to par­kiet.


  – No i? – Unio­sła brwi.


  – Chciał­bym z tobą za­tań­czyć, Bec­ca. Ni­g­dy tego nie ro­bi­li­śmy, a mi­nę­ło mnó­stwo cza­su, od­kąd po raz ostat­ni trzy­ma­łem cię w ra­mio­nach.
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